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Pan Premjer 
myśli tak

Poraź drugi padły w W arszaw ie z 
Ust generała arm ji polskiej słowa, wska- 
2ujące N arodow i Polskiem u kierunek 
fa rszu .

Pierw szy raz, 24 m aja bież. r. z 'ust 
Naczelnego W odza, gen. R ydza-Śm iegłe- 
8o. Drugi raz, 4 czerw ca z ust p. pre­
miera, gen. Składkow skiego, który, jak  
to sam zaznaczył w sw oim  expose — 
°bjął stanow isko prem jera z rozkazu 
Den. Inspektora Arm ji.

Zgodność poglądów  gen. Rydza-Śm i- 
Słego z naczelnem i w skazaniam i ideo- 
*°gicznemi Obozu Patrjotów  w ykazaliś­
my już w num erze drugim  „M iecza i 
Młota".

Dziś, z pew nego rodzaju  radością  
stwierdzamy, że i p. prem jer Składkow - 
s^i jest już także bliski u jęcia  potrzeb i 
ct%żeń N arodu Polskiego tak, jak  m y- 
smy je u jęli w  naszych w skazaniach 
ideologicznych.

Na szczególną uwagę zasługuje część 
Przemówienia, dotycząca zagadnienia 
0rganizacji całego Narodu (ważne dla 
celów pogotowia wojennego), organiza­
cji —- opartej na wysiłku w szystkich 
Polaków i na jednolicie kierowanej 
Woli.

Brzm i ono następująco:
.-Oblicze polityczne m ego Rządu bę­

dzie zw rócone stale tam, gdzie jest ra ­
cja Polski, dobro Polski, jako ca łości i 
lako Państwa. Tę rację Polski na naj­
bliższy czas wskazał nam  w swem  prze­
m ówieniu gen. śm ig ły . Pow iedział, że 
''acją Polski jest obecnie „O brona Pol- 
sb i“ , obrona w najszerszem  tego słowa

samo.. .
znaczeniu. To nie jest jedynie obrona 
przeciw  w rogom  zewnętrznym , to jest 
obrona Polski w nas sam ych, w ytw o­
rzenie w nas sam ych tych potencyj, tych 
m yśli, tych  sił, aby obrona O jczyzny by­
ła zapewniona.

Ta obrona Polski, proszę kolegów , 
nie m oże się składać jedynie z najle­
pszych nawet chęci poszczególnych  nie- 
zorganizow anych jednostek, m usi być 
kierowana, jak pow iedział gen. Śm igły, 
m usi zależeć od „jed n olicie  kierow anej 
w oli“ , tę wolę, proszę kolegów , m usim y 
w ytw orzyć m y P olacy  sam i z siebie, ta 
w ola m usi z nas em anować, — m usim y 
stw orzyć zrzeszenie ludzi karnych, m o­
cnych, podporządkow anych jednolitym  
dyspozycjom  i m uszą to uczynić nietyl- 
ko ci, którzy w roku 1914 czy 18 dali 
dow ody karności i patrjotyzm u. Niewa- 
żnem jest obecnie, co kto robił w 1914 r. 
— dziś ważne jest, jak  kto m yśli i jak  
kto chce budow ać Polskę w r. 1936.

W ielkość tego zrzeszenia, jego w pły­
wy, w yniki jego pracy zależeć będą od 
w ysiłku  w szystkich w Polsce ludzi do­
brej w oli, zależeć będą przedew szyst­
kiem  od nas i od tego, jak potrafim y tę 
sprawę postaw ić w terenie."

Świat pracy i słom ianych strzech do­
czekał się wreszcie także zrozum ienia.

W yraża się ono w następujących  s ło ­
wach prem jera:

„N a pracy tych ludzi w łaśnie z chat 
i dom ków  oprzem y naszą polską pracę, 
sięgniem y do mas, przedewszystkiem  
do ch łopów  nietylko dlatego, że jest ich 
najw ięcej, ale i dlatego, że tu jest naj-
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w ięcej utajonej energji i siły — do ro­
botników , rzem ieślników  i inteligencji 
pracu jącej."

„A by  sięgnąć do tych mas, trzeba 
wiedzieć, co one m yślą i czu ją ."

„N awet najbiedniejszy człow iek ma 
sw oje ideały życiow e, do których  dąży, 
a w ięc ma sw oją  grę barw  życia. Trze­
ba mu tylko stw orzyć m ożliw ość pracy.

Przekonałem  się, proszę kolegów , już 
przez ten krótki czas, że tam, gdzie jest 
chociaż trochę roboty i gdzie niem a 
głodu, tam niem a kom unizm u. Nie łu ­
dźm y się, że policyjnem i środkam i zw al­
czym y kom unizm . Proszę kolegów , k o ­
m uniści n iew ątpliw ie w ykorzystu ją  to, 
że ludzie są głodni, ale to nie jest m eto­
da rządzenia, aby praw dziw i kom u n i­
ści chodzili w olni po Polsce, a ludzie 
głodni byli w trącani do więzień. Prze­
ciw nie robić trzeba — dać głodnym
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chleba, a kom unistów  sadzać do w ię­
zienia. Ja proszę kolegów , jestem  głębo­
ko przekonany, że głów nem  zadaniem  
naszem jest dać głodnym  jeść przez za­
pew nienie im  pracy.“

W  końcu  niespodzianką było ośw iad­
czenie p. prem jera w  spraw ie m niejszo­
ści żydow skiej. Pan gen. Składkow ski 
dopuszcza niechętnie dotychczas w i­
dzianą walkę ekonom iczną z żydow - 
stwem  u jm u jąc ją  w  następujących  sło­
w ach :

„M ój Rząd uważa, że w Polsce krzy­
w dzić n ikogo nie w olno — podobnie jak 
u czciw y gospodarz nie pozw ala n ikogo 
krzyw dzić w sw oim  domu. W alka eko­
nom iczna, owszem , ale krzyw dy żad­
nej .“

To wszystko, co powiedział p. premjer w 
swoim expose, myśmy już WCZEŚNIEJ, 
TYLKO ZNACZNIE SZERZEJ, GŁĘBIEJ I 
SILNIEJ SFORMUŁOWALI W  NASZYCH  
WSKAZANIACH.

Dobrze się jednak składa, że nareszcie 
zaczynają się zacierać różnice poglądów, 
że nareszcie tak rząd jak i nacjonalizm  
znaleźli wspólną drogę DO WSPÓLNEGO 
CELU —  POLSKI POTĘŻNEJ, —  POLSKI 
NARODU POLSKIEGO!

A WIĘC OD SŁÓW, —  DO REALIZACJI 
— DO PRACYI

My ze swej strony zapew niam y, — 
że w pracy tej przodow ać chcem y i bę­
dziemy.

J. R.

ana logika dziejów
OLGIERD BEN ISŁAW SK I

Nieubłag
D ość popu larny jest u nas sw oisty 

typ narodow ej am bicji, której założe­
n iem  jest przeciw staw ianie się w szyst­
kiem u, co stało się poza  granicam i P ań­
stwa, A w ięc pow iada  się, że należy 
tw orzyć rod zim y system  polityczny, 
polską ideę gospodarczą, bodaj, że na­
w et polską cyw ilizację  X X -go  wieku.

Sarkazm  S łow ack iego o „paw iu  i pa ­
pudze narodów " często - gęsto brany 
jest dosłow nie i ap likow an y w e w szyst­
k ich  dziedzinach narodow ego życia. 
M iędzy innem i znam ienną jest antypa- 
t ja  pew nych kół i jednostek, politycznie 
„zatrudnionych", do tych prądów  ustro­
jow ych  czy m yśli społeczno - politycz­
nych, które zw ą się n a jczęście j faszy­
zm em , a posiada ją  w yraźną odm ianę w 
hitleryzm ie.

Mało k om u  jednak  przychodzi do 
g łow y , aby sięgnąć n ieco głębiej i zba­
dać, czy rzeczyw iście  te zagraniczne no- 
w alje  są w yłączn ie  tw orem  lokalnym , 
w łasnością  jednego narodu  (w danym  
w ypadku N iem iec lub Italji), czy też 
źródło ich  pow stania leży znacznie cen ­
tralnie j u podstaw  całej zorgan izow a­
nej ludzkości naszego stulecia.

Jednem  słow em  zagadnienie spro­
w adza się do tego, czy faszyzm  lub h i­
tleryzm  są tylko oderw anem i, w y łącz­
nie dla W łoch  lub N iem iec w łaściw em i 
koncepcjam i, czy też m oże jakaś idea  o 
pow szechnym  charakterze znalazła  sw ój 
w yraz dopiero w  tych w łaśn ie n aro­
dach.

* #tt
Zabaw nie w yglądałby dziś rezoner, 

k tóryby atakow ał w pływ y w łosk iego re­
nesansu na ,,złoty w iek " w  Polsce. Prze­
ciętn ie św iadom y h istorycznych  elem en­
tów  człow iek w zruszył by ram ionam i i 
dopatrzył się w  takim  hyper - patrjo- 
tyźm ie poprostu ogran iczonego h ory ­
zontu m yślenia.

P odobnie rzecz by się m iała  z W ielką  
R ew olucją  francuską i je j przem ożnem i 
sugestjam i n a  m yśl socja lno  - politycz­

ną ca łego św iata oraz na konstytucy jne 
ustroje szeregu państw.

Tego rodzaju  w ydarzenia nie są bo­
w iem  tylko rezultatem  w oli jakiegoś 
człow ieka, lub grupy ludzi w  łon ie  je d ­
nego narodu, ale wiręcz istotą bieżącej 
w danej ch w ili epoki, jej ideow ym  kość- 
cem  i  znam ieniem .

Tu pragnąłbym  zw rócić uw agę czy­
telnika na obserw ację historyczną, k tó­
ra napewno nie jest m oim  w łasnym  do­
robkiem . Nie będzie to  jednak ani do­
ciekanie naukow e, ani próba dokonania 
rew elacy jnych  objaw ień. Poprostu  pra­
gnę w ysnuć praktyczny w niosek z po­
w ierzchow nych , być m oże, obserw acyj 
głów nego nurtu cyw ilizacji poprzez 
dzieje państw  Europy.

Otóż przyjęło się dość pow szechnie 
twierdzenie, że w ola  ludzka jest decydu­
jącym  m otorem  h istorycznych  zjaw isk, 
i, że kształt h istorji m odelu je decyzja 
człow ieka.

N iew ątpliw ie. W  ram ach istn iejącej 
kon junktury politycznej, socja lnej i go ­
spodarczej, genjusz jedn ego człow ieka, 
czy zorganizow ana w ola zespołu posia ­
dają  w ielkie m ożliw ości w ykształcenia 
takich form , a nawet w yhodow ania  ta-

Coraz częściej jest wyrażane twierdze­
nie, że Polska mogła być silna i silnie rzą­
dzona tylko za życia Marszalka. Po Jego 
wszakże śmierci czynnik siły musi być z 
państwa usunięty na rzecz nieuniknionej 
jakoby słabości, a życie nasze musi ulec 
koniecznemu rzekomo rozluźnieniu.

Nie zgadzamy się z tem twierdzeniem. 
Polska musi być nadal budowana, zwłasz­
cza, że są wszystkie dane, aby zadanie tq 
wypełnić. Okres rządów Piłsudskiego) nie 
może być wyjątkiem, ale podstawą trwałej 
wielkości państwa. Nie dla paradoksu twier­
dzimy, że Polska bez Piłsudskiego mjusi 
jeszcze więcej dbać o swą siłę, bo On sam  
już był czynnikiem siły, ktlóra musi być 
fer,az w inny sposób zastąpiona".

(J. Drobnik).

kiej treści, jak ie  będą odpow iadać ich 
posłan n ictw u  lub przekonaniu.

A le zasadnicza atm osfera tej kon ­
junktury czy, jeśli k to  w oli, sztandaro­
wa barw a epoki — nie w yda ją  m nie się 
takim  m aterjałem , który da się ca łko­
w icie podporządkow ać św iadom ej w oli 
człow ieka.

Sądzę, że h istoryczne epoki w yp ły ­
w a ją  ze siebie genetycznie i tw orzą lo ­
g iczn y  łańcuch ogniw , z których  każde 
jest konsekw encją  poprzedniego, że na 
dojrzenie now ej epoki m usi pracow ać 
bardzo wiele i  najrozm aitszych  czynni­
ków  i to przez stosunkow o długi czas, 
w ielokrotn ie przekraczający w iek  ludz­
kiego pokolenia.

Jednem słowem , nie w yobrażam  so­
bie epoki W ielk iej R ew olucji nawet przy 
pełnej aktyw ności panów  M irabeau, 
M arat‘a, Robesspierre‘a i St. Juste‘a, 
gdyby je j koloryt nie dojrzew ał k on ­
sekw entnie w  epoce św iatłego absolu­
tyzm u L udw ików  i H absburgów.

Jest to m oże sąd pow ierzchow ny. 
N iem niej jednak śm iem  podtrzym yw ać 
tezę, że w  kształtow aniu  się h istorji 
w ola  ludzka m oże rzucić dow olnej bar­
w y deseń na p łótno dziejow ej k on ju n k ­
tury, ale ton tego płótna posiada sw oi­
sty odcień, n iezależny od inw encji i 
kunsztu artysty.

D ochodzę 'zatem do sedna rzeczy, 
przerzucając się już konkretnie na pła­
szczyznę w spółczesnych  nam  czasów.

Jest niem  pytanie:
czy nurtu jące nas prądy i  w yrasta­

ją ce  w okół nas ustroje (Italja, N iem cy, 
R osja) są dziełem  w yłącznem  w oli cz ło ­
w ieka (M ussolini, Hitler, Stalin), czy też 
poprostu  m ężow ie ci w yczu li a lbo zro­
zum ieli charakter epoki i przekuli w 
praktyczną  form ę dojrzałą  atm osferę 
spółczesności?

Sądzę, że m iała i ma m iejsoe ta dru­
ga alternatywa. Orjentuję się, że w k ro­
czy liśm y w  progi now ej epoki, będącej
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logiczną konsekw encją  epoki libero-ka- 
Pitalistycznej, i że charakter tej nowej 
epoki stanow i i  będzie stanow ić jedynie 
realne tlo dla w szelkich  im prow izacy j 
woli człow ieka.

K onkretnie rzecz się m a w ten spo­
sób, że ludzkość ustaw ia się w płasz­
czyźnie n egacji w obec tego, co bezpo­
średnio poprzedzało bieżącą chw ilę, tj. 
do tego wszystkiego, co zwie się dem o- 
hberalizm em , czy libero-kapitalizm em . 
I na tej jedynej płaszczyźnie rozgryw a­
l i  się i  będą nadal rozgryw ać się wy*, 
Padki. Tu już kierunek m arszu poprzez 
i? płaszczyznę w ybrać może św iadom a 
vvola ludzka.

* •*
W spółczesność odgradza się od m i­

nionej epoki dwiem a barykadam i.
Jedna z n ich  m a za zadanie w  ram ach 

Jdei m aterjalistycznej odciąć ustrój li- 
hero - kapitalistyczny od sw ego pola  
działania w przecięcia  m iędzynarodo- 
Wem. Jest to kom unizm .

Przyją ł on w alkę ze spuścizną prze­
szłości na w łasnem  polu  przeciw nika. 
M aterjalistycznem u św iatopoglądow i ka 
Pitalizm u przeciw staw ia  sw ój rów nie 
m atęrja 1 istyczny św iatopogląd. Intere­
som k lasy kap ita listycznej —  interes 
klasy robotn iczej. Stawia sobie za cel 
fleneralną n iw elację nietylko jednostek, 
ale i narodów .

D ruga barykada jest jakby starosło-

w iańskiem  opolemi, w ew nątrz palisady, 
k tórego poszczególne narody dążą do 
lik w idacji odziedziczonego spadku nie 
w kierunku zniw elow ania i unicestw ie­
n ia w łasnego bytu  i w łasnej w artości, 
ale, przeciw nie zm ierzają do indyw idu ­
a lizacji i  do podporządkow ania  w szyst­
kiego na swem  podw órku spraw ie reali­
zacji sw ych  dążeń narodow ych.

Dwie zupełnie różne m etody i dwa 
odrębne zadania.

W  m iejscu , gdzie obronna lin ja  opola 
przetnie się z m iędzynarodow ą lin ją  
dem arkacyjną kom unizm u — m usi na­
stąpić starcie, gdyż oba system y w yklu ­
czają  siebie w zajem nie.

O tem, który z tych dw óch zw ycięży
zadecyduje —  w,alka.

# **
Pow racam  do punktu w yjścia  m oięh 

rozważań. Jeśli spojrzy się na chw ilę 
bieżącą przeiz soczew kę narzuconych 
uw ag — w ów czas napraw dę staje się 
rzeczą dość obojętną, czy polsk i system  
narodow y zw ać się będzie faszyzm em , 
czy sarm atyzm em .

Staje się rzeczą rów nież obojętną, czy 
i w  jak im  stopniu będzie on przypom i­
nać inne system y: H itlera lub M ussoli- 
niego. Jest naw et oczyw iste, że muszą 
być analogje, skoro  zasadnicza baza 
tych systemów^ — barw a w spółczesnej 
epoki — jest wspólna.

Zm ierzam  do tego, że takie analogje

nie pow inny być kam ieniem  obrazy ani 
m otyw em  do gorączkow ego odgradza­
n ia  się od tak zw anych obcych  w zorów .

Polski system  narodow y m usi m ieć 
w łasną, psychę do N arodu dostosow a­
ną, barwę, ale będzie m usiał rów nocześ­
nie dzielić w spólny los tych w szystkich 
system ów, które narodziły  się w  epoce 
państw a totalnego.

I sądzę, że w Polsce stopień stężenia 
w łaściw ości państw a totalnego tak da­
lece m usi być silniejszy, jak  dalece sła ­
bą jest nasza pozycja  w obec innych  na­
rodów  z uw agi na problem  m niejszości 
narodow ej. Jedno w ybijm y sobie z g ło ­
wy. Nie stw orzym y syntezy faszyzm u i  
kom unizm u. Każdy w ysiłek  w  tym  k ie­
runku  będzie jedynie przyspieszał p ro­
ces dojrzew ania jednego lub drugiego 
system u. Z decydow ać się m usim y na 
w yraźną defin icję stanowiska, gdyż na­
sza epoka nie znosi kom prom isow ych  
konglom eratów .

Taką jest n ieubłagana logika  dzie­
jów .

W ola  człow ieka je j n ie przekreśli i 
nie zm ieni zasadniczego szlaku p och o ­
du ludzkości w  przyszłości.

D latego n iepod ległościow iec m ając 
tylko dwie alternatyw y do wyboru, MU­
SI W YBRAĆ NACJONALIZM. A lbo ska­
że siebie na rolę b iernego w idza próby 
sił m iędzy dw om a żyw iołam i. I może — 
przegrać.

Zagadnienia świata pracy
Brak reprezentacji.

Gdyby ktokolwiek pragnął, przy dzi­
siejszym układzie społecznym, wyson­
dować opinję rzesz pracujących, zna­
lazłby się w, sytuacji bardzo trudnej.

Z arów n o szerokie rzesze p racow n i­
ków fizycznych  ja k  i um ysłow ych  nie 
dysponują żadną form ą, ani sposobem  
w yrażania sw ej opin ji. Trzeba ja sn o  so­
bie zdać spraw ę z tego, że w ielokroć m ó­
wi się o op in ji św iata pracy, to w grun­
cie rzeczy, jest to wyraz osobistych  za­
patrywań jednostek, w  najlepszym  w y­
padku grup bardzo m ało zw iązanych z 
najszerszym i w arstw am i p ra cow n icze ­
mu D oskonałym  przykładem  zupełnej, 
anarchji w tym  zakresie są stosunki pa­
nujące na Pom orzu. P raw o do reprezen­
tacji interesów  pracow niczych  uzurpują 
sobie rów nocześnie obok zw iązków  kla­
sowych, zw iązki z pód znaku Pana Mo- 
raczewskiego, ugrupow ania  ZZP. i po- 
zatem jeszcze ca ły  szereg grup p om n iej­
szych, o n iezdecydow anem  obliczu. W  
rzeczyw istości zaś żadna z tych grup nie

m oże i nie m a praw a reprezentow ania 
św iata pracy, choćby tylko fizycznego.

Z w iązk i klasow e na żydow skim  pa­
sku m iędzynarodów ki komunistyczntej
idące zapom niały już o przepięknej swej 
tradycji w alk  o N iepodległość. W  zaśle­
p ionej, pełnej dem agogji i n ienaw iści 
beznadziejnej w a lce o władzę, w ykon u ją  
inspirow ane lub narzucane rozkazy w o­
dzów , w rogich  i obcych  N arodow i oraz 
Państw u Polskiem u.

Śladem  zw iązków  klasow ych podąża 
w znacznie gorszej sytuacji zn a jd u jący  
się ZZZ. U traciw szy oparcie w  dołach 
i m ając, w odzów  pozbaw ionych  w p ły ­
w ów  u góry, usiłu je nadrobić stracony 
czas głoszeniem  praw ie kom unistycz­
nych haseł.

Pozostałe ugrupow ania w ygryw ają  
jeszcze ostatnie w a lory  tradycji. W szy ­
stkie zaś razem, coraz bardziej oddalają  
się od  rzeczyw istości, od istotnej rzeszy 
pracow ników  i bezrobotnych. O w zro­
ście lub w pływ ach  poszczególnych  u gru ­

pow ań decyduje nadzieja  bezrobotnych 
na uzyskanie pracy. D latego też zależnie 
od konjunktury, czy sprytnego dyskon­
tow ania posunięć władz na w łasny ra ­
chunek, liczebność poszczególnych  orga- 
n izacyj szybko wzrasta lub m aleje. Fala 
głodnych  i w ynędzniałych  bezrobotnych 
w ahać się będzie zawsze m iędzy tym i 
organizacjam i, które dają  je j chociaż 
najsłabszą nadzieję na uzyskanie pracy. 
Jedynym  i istotnie praw dziw ym  progra ­
mem mas robotn iczych  jest tylko i  w y ­
łącznie praca. C złow iekow i pogrążone­
m u w tragedji bezrobocia , człow iekow i, 
na którym  ciąży odpow iedzialność za 
losy  rodziny, program  polityczn y jest 
absolutnie obojętńy.

P r a c a  j e s t  w  t e j  c h w i l i  
j e d y n y m  i m a k s y m a l n y m  
p r o g r a m e m  ś w i a t a  p r a c y .
I ty lko rozpaczliw e pragnienie pracy, 
kon ieczność uzyskania je j za każdą cenę 
kieru je m asy bezrobotnych w ręce pro­
w odyrów , zasłania jących  sw oją  robotę



Str. Ł M I E C Z  I M Ł O T Nr.  3

polityczną w ynędzniałym i postaciam i 
bezrobotnych.

Świat p racy  rozb ity  był daw niej na 
dw ie w ielk ie grupy. Jedną, dość bierną 
stanow iły szeregi inteligentów , drugą 
znacznie aktyw niejszą  szeregi robotn i­
cze. D zisiaj z dw óch tych grup w yraźnie 
oddzieliła  się jeszcze trzecia — grupa 
bezrobotnych.

Interesy bezrobotnych  coraz częściej 
krzyżu ją  się z interesam i pracu jących . 
Jest rzeczą  jasną, że naw et najpiękniej 
rzucone hasło solidarności zaw odow ej 
nie zm ieni faktu sprzeczności interesów  
pom iędzy człow iekiem  pozbaw ionym  ja ­
k ich kolw iek  środków  do życia, a cz ło ­
w iekiem  dysponującym  choćby n a j­
skrom niejszym  stałym  dochodem . Tą 
sprzeczność interesów  pom iędzy poszczę 
gólnem i grupam i św iata pracy, w ygry ­
w a ją  zbankrutow ane partje polityczne. 
S ięgają  one do rezerw uaru bezrobot­
nych, w iedząc doskonale, że pom iędzy 
m asam i pracu jąoem i u traciły  bezpo­
w rotnie sw ój w pływ . Również i partyjne 
zw iązki zaw odow e w alczące dla zasady 
z w szystkiem  i z w szystkim i straciły  
w śród pracu jących  posiadane daw niej 
zaufanie. R obotnik  będący do niedaw na 
gliną, z której p rzyw ódcy  lepili sobie 
pom niki, rozum ie doskonale, że opiekę 
i pom oc znaleźć m oże tylko w silnym  
rządzie, zapew niającym  stabilizację sto­
sunków  gospodarczych  w  kraju. Trzecia  
grupa, in teligencja  — nie przejaw ia  w y­
bitnej aktyw ności. W yczerpu je  ona swą 
energję w  instytucjach  społecznych  ty­
pu użyteczności publicznej, charytatyw ­
nej lub w zajem nej pom ocy. Znaczna je j 
część poprzestaje w łaściw ie na pap iero­
w ej działalności, ogran icza jąc się d o  pła 
cenią składek. Grupa ta, trzeba to sobie 
w yraźnie pow iedzieć, n ie spełnia po  za 
n ielicznem i w yjątkam i, sw ego obow iąz­
ku w obec całokształtu  ruchu  zaw odo­
w ego św iata pracy. Nie czuje się zw iąza­
ną z ruchem  ogólno-zaw odow ym , p rzy j­
m ując pozycję  b iernego widza. B ierność

zaw odow ego ruchu inteligencji i zam ­
knięcie się w  ram ach sw ej dekasterji 
nie pozw ala i je j do zajęcia  odpow ie­
dniego m iejsca  w reprezentacji św iata 
pracy. W  ten sposób ca ły  świat pracy 
znajdu je się gdzieś na uboczu społeczno- 
gospodarczego układu. W ielk ie  przem ia- 
ny, w ielkie myśli, próby reform y, w szy­
stko to jest po  za nim . Nie ma 011 żadne­
g o  w pływ u dynam icznego na rozw ój ży ­
cia  społeczno - gospodarczego w Polsce. 
W pływ  jego jest w ybitn ie kinetyczny. 
I jeśli m im o to istn ieją  próby i czyny 
idące po lin ji interesów  świata pracy, 
to dzieje się to bez żadnej praw ie jego  
zasługi czy w spółpracy.

Tak być nie może.
Stw ierdzam y stan rzeczyw isty, ale 

nie chcem y być tylko w erbalistam i. 
Chcem y błąd napraw ić, realizow ać.

I dlatego naw iązując do naszych 
w skazań naczelnych, stw ierdzających, 
że:

„W  d z i e d z i n i e  g o s p o d a r ­
c z e j  p r a c a  j e s t  n a j w y ż s z ą  
w a r t o ś c i ą  i  d o b r o  ś w i a t a  
p r a c y  p o  z a  s p r a w a m i  o- 
b r o n y  P a ń s t w a ,  m a  p r y m a t  
s o c j a 1 n y “ .

Zakładamy, że:
„Świat pracy jestj grupą spółeceną o swo­

istym wyrazie, swoistej treści i swoistej 
tradycji. Tej swoistości nietylka nie da się 
z całokształtu wartości spi^tecfznyclh usunąć, 
ale cń więciej, rozbudowa tej Swoistości, jar

„...Stosunek do armji prawdziwego na­
rodowca nie może być wyłącznie stosun­
kiem przyjaznym ani wogóle jakimkolwiek 
stosunkiem między dwoma osoibnemi czyn­
nikami, ale musi być stosunkiem POCZU-’ 
CIA ABSOLUTNEJ Z NIĄ JEDNOŚCI, i to 
bez względu na to, ozy ktoś sam z armji 
wyszedł, ctzy też jest i był zawsze tak zwa­
nym cywilem".

(J. Drobnik).

ko wyraz zdrowegd proefcsu różniczk,otwa- 
nia się społeczeństwa leży w interesie Pań­
stwa, dla którego stanowi ona źródło no­
wy «h sił i wartości oraz rozbudowy społecz­
nych podstaw odpowiedzialności zbioro­
wej, —

Siła Państwa wymaga możliwie wyraź­
nego określenia stosunku Państwa do świa­
ta pracy oraz świat praqy da Państwa, jak 
również właściwego umiejscowienia świata 
pracy w ustroju Państwa oraz w całokształ­
cie goispo/darstwa społecznego, —

Świąt pirlacjy nie móżc być ani po za, ani 
obok, a tembardlzlej przeciw Państwu, I 
tylko w c/parciu o Państwo kształtować się 
może pomyślnie żyaie polskiego, robotnika 
i pracownika umysłowego,,

Za potęgę i rozwój Pańjtwa odpowiada 
swoim honorem każdy obywatel. Ustrój 
świata pracy, będący częścią organizacji 
państwowej, opiera się na poczuciu honoru 
świata pracy i wymaga jako niezbędnego 
uzupełnienia równie doskonałego p o  zucja 
honoru w innych grupach społecznych, na 
których opiera się organizacja Państwa.

Nie wdają® się w dyskusje akademickie 
n,a temat walki klas, należy stwierdzić fakt 
istnienia rozbieżności i przeciwstawnoścj in­
teresów pracy i kapitału. Ogniwem lącłzą- 
cem pracę i kapitał (niezależnie od ustroju) 
Jest diobrd bezpośrednie —  warsztat płacy  
—  i dobro nadrzędne —  Państwo: Jednym 
z podstawowych postulatów ustrojowych 
polskich jest wprzęgnięcie na prawach 
równości pbu klas, praciy i kapitału, dl* 
służby organicznej na rzecz Państwa.

Świat pracy to wspólny troint pracy fi­
zycznej i umysłowej.

Państwo nadaje tylko, i tte jedynie w 
razie potrzeby, kierunek życiiu społeczeń­
stwa względnie normuje tegoż warunki. I- 
stotne kształtowanie życia jest obojiviąz- 
kiem i prawem społeczeństwa, a na odcin­
ku świata pracy obowiązklem( i  prawem  
robotników i pracowników umysłowych, 
którzy samodzielnie, z własnej inicjatywy, 
na własny rachunek i własną odpowiedzial­
ność muszą wykonywać w sposób zorgani­
zowany zadania świat pracy interesujące, 
a nie objęte obowiązkiem organizacji admi­
nistracyjnej Państwa".

Te założenia m ając na uw adze — o- 
m aw iać będziem y w  następnych num e­
rach  zagadnienie ustroju  św iata pracy, 
dążąc do uzyskania tą drogą w skazań 
realizacyjnych. MKM.

Tereny konieczne dla normalnego 
życia Narodu

Pozyskanie terenów  kon iecznych  dla 
norm alnego życia  N arodu jest jedn ą  z 
podstaw ow ych  tez ideolog ji Obozu 
Patrjotów .

Idea jasna i w yraźna — clara et di' 
stincto, ja k by  pow iedzia ł Kartesjusz. 
R ozw ażm y, co  ten skrót m yślow y — ha­
s ło  Obozu — oznacza.

G ranice naszego Państw a w yzn aczo­
ne były  m ieczem  P iłsu dsk iego i jeg o  żoł­

nierzy w  w arunkach  n iesłychanie trud' 
nych. Lecz w  parze z chw ałą  orężną nie 
poszła  w tedy akcja  dyplom atyczna, zde­
cydow ana i oparta na m aksym alnych 
rom antycznych  am bicjach  narodow ych. 
Ci którzy reprezentow ali Naród w kon­
ferencjach  w ersalsk ich  i paryskich  nie 
reprezentow ali takich am bicyj. A zresz­
tą z ich głosem , —  z głosem  przedsta' 
w icieli państw a tw orzącego się dopiero,

nie w iele liczyli się ci, którzy kreślili 
granice państw  Europy pow ojennej.

Stąd też am bicje terytorjalne N aro­
du P olskiego nie zostały zaspokojone 
w ów czas i to  trzeba sobie pow iedzieć 
w yraźnie. Na zachodzie i na północy 
granice N arodu sięgają daleko dalej, 
aniżeli dzisiejsze granice polityczne. Są 
to antochtonne tereny polskie w  Rzeszy 
N iem ieckiej.
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Młode pokolenie dzisiejszej Polski 
tausi o tem pam iętać przy form ułow a- 
ńlU aspiracyj terytorjalnych  dla P ań­
stwa.

Nie pójdziem y po lin ji m niejszego o 
Poru i nie w ystąpim y tylko z żądaniem  
terenów kolon ja lnych  dla Polski. Ma- 
Oń' tereny Polskie, skąd zostaliśm y w y ­

w łaszczeni państw ow o. Trzeba to posta­
w ić jasno i w yraźnie, a dbałość o  nale­
żyte rozw iązanie tych zagadnień m usi 
być naczelnym  postulatem  honoru na­
rodow ego m łodego pokolenia.

Niema takiej ofiary, k tórejbyśm y nie 
ponieśli dla w ypełn ien ia  naczynia pań ­
stw ow ości polsk iej — polską  krwią.

Te spraw y w arto m ieć na uw adze 
w dzisiejszych  czasach, gdy pom ruki 
prow adzonej w ewnętrznie w N iem czech 
propagandy rew izjonistycznej dochodzą 
do nas czy to przez usta Dr. Scihachta, 
czy  w pub likacjach  publicystycznych  i 
w literaturze politycznej Trzeciej Rze­
szy. Astur.

O instynkcie panowania
i,W szystkie rządy z praw dziw ego 

darzen ia  są zawsze panow aniem .
I to panow aniem  nad całością , a nie 

ttad częścią narodu11.
Rządy m ogą i pow inny w szystkiem i 

Perwami łączyć się ze społeczeństw em , 
Jednak pow inny być nadrzędne a nie 
"spólrzędne. W  Polsce, gdzie „szlachcic 
Pa zagrodzie rów ny był w ojew odzie" i 

n ietylko w ojew odzie, ale i królow i, 
żaden król nie m ógł panow ać i rządów  
"'■ogóle nie było. Nie chodzi tu, rzecz 
tłusta, o śm ieszne w ynoszenie się, a le o 
Prawdziwą władzę, która potrafi narzu- 
Clc sw oją  w olę i kierow ać w olą  i dąże- 
niem zbiorow em . Skoro się zaś panuje 
Pad całością  i dąży się do dobra całości, 

rzecz prosta, u człow ieka, k tóry zdol- 
P" jest do spraw ow ania  rządów , p ierw ­
szy jest zasadą, iż nie m oże on być czło­
wiekiem części, to  jest partji. Może on 
Pawet z partji w yjść, ale jeg o  wew nętrz- 
Py stosunek do partji w  istocie n igdy 
Ple będzie stosunkiem  zależności od niej. 

ai’tja m oże być w  pew nym  okresie je- 
życia w yłącznie środkiem . Nie on 

)est dla partji, ale partja conajw yżej 
•Ra niego.

Ideologja  narodow a z natury rzeczy 
°Pi'zeć się m usi na instynkcie panowa- 
Pia jako tym  pierw iastku, który jest an­
tytezą anarchji, u jm uje narody w ca- 
°ść, uspraw nia je  ja k o  narzędzie okre­

ślonej w oli, stw arza m ożność działania 
dla św iadom ego k ierow nictw a i w p ro­
wadza je tem sam em  ja k o  aktywne dra- 
iPatis personae na ogólnoludzką arenę 
dziejów. Dążąc do oparcia się o ten pier- 
"iastek , system  ideolog ji narodow ej 
zptierzać będzie oczyw iście do zużycia 
So w m ożliw ie najszerszym  zakresie.

jest w ięc ideałem , ażeby doprow a­
dzić do zupełnego w yżycia  się tego in ­
stynktu w yłączn ie w szczupłem  stosun­
kow o gron ie osób panujących , a pozba­

w ić w  zupełności m ożności u jaw nien ia  
tego instynktu w szystkich innych.

W  interesie ideologji narodow ej leży, 
ażeby kształcić instynkt panowania, k o­
ordynow ać go i w jednym  kierunku u- 
staw ić. Stąd przeprow adzenie specja l­
nej organizacji narodu z w ykreśleniem  
działalności instynktu  panow ania od 
góry w dół, czyli, geom etrycznie rzecz 
biorąc, zbudow anie p iram idy organiza­

cyjnej o jednym  w yraźnym  w ierzchoł­
ku, rozszerzającej się jednak i obejm u­
ją ce j najszerszą podstawę przez h ierar­
ch iczne stopniow anie i ułożenie społe^ 
czeństwa, przybliża  nas najbardziej do 
ideału  struktury społecznej w  rozum ie­
n iu  ideolog ji narodow ej".

Jerzy Drobnik.

Gdy polała się krew...
Postaw iliśm y ja k o  obóz spraw ę ja ­

sn o: nie w oln o  dłużej cierpieć tego, by 
w N iepodległej Polsce wiele m iljonów  
ludzi było głodnych, by zdobycie pracy 
dla setek tysięcy ludzi m łodych i sta­
rych, by ło  nieziszczalnem  m arzeniem .

U słyszeliśm y z ust prem jera gen. 
Składkow skiego proste, żołnierskie 
stwierdzenie, że rozwiązanie tego p ro ­
blem u jest głów nem  zadaniem  jego rzą­
du, jako  ściśle złączone z realizacją  p ro­
gram u obronności Polski.

W ierzym y, że spraw y tej nie da się 
załatw ić z dziś na ju tro  — nie m niej pod 
kreślić m usim y, że konieczne są szyb­
kie, zdecydow ane, posunięcia, gdyż lu ­
dziom  znękanym , beznadziejność szarzy­
zny życia odbiera wiarę i m oc w ytrw a­
nia.

W ykorzystu je  to kom una. Próbne u- 
derzenia rew olucyjne zalewają kraj, k o ­
lejno etapami. W  dniach ostatnich w y­
znaczono w idocznie Pom orze, jako  ob- 
jekt natarcia.

R obotnik  pom orski w swej m asie —

nie jest entuzjastą kom unistycznego ra­
ju  — przez długie lata w ykazyw ał zdu­
m iew ającą siłę oporu na ponętne- hasła 
i  obietnice.

Zm ęczony, nie wytrzym ał ostatniej 
próby — nie zdając sobie nawet spraw y 
z tego, że na ulicę, na krw aw ą dem on­
strację prow adzi go płatny agent kom u­
ny.

Przelał swą bezcenną robotniczą 
krew w bratniej walce...

W nioski stąd proste: z jednej strony 
m usi rząd przez radykalne posunięcia, 
w idoczne dla każdego, stw orzyć bodaj 
na razie atm osferę w iary i zaufania w 
to, że w kracza  na drogę zlikw idow ania  
niespraw iedliw ości i krzyw dy społecz­
nej, z drugiej św iadom e niebezpieczeń- 
stw-a społeczeństw o polskie, m usi w ypo­
w iedzieć jaw ną, otwartą, nieubłaganą 
w ojnę kom unie.

Musi to być w^ojna bez pardonu, w o j­
na bez tkliw ości i sentymentu, bo w  grę 
w chodzi najwyższe nasze dobro: Nie­
podległość Rzeczypospolitej.

^olnomyślicielstwo — Bezbożnictwo to przednie straże

Komunizmu i Bolszewji!!!
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I to zagadnienie postaw iliśm y sobie 
jako nakaz organizacy jny i  m y w łaśnie 
Obóz Patrjotów  — stanąć m usim y w 
pierw szym  szeregu aw angardy społecz­
nej ruszającej w  sposób zorganizow any 
w bój z kom uną w  Polsce.

Nasze siły i m ożliw ości — podobnie 
jak  i ca łego społeczeństw a zaw ierają  się 
głów nie w m oralnej stronie tego zagad­
nienia.

Za dużo m am y tolerancji w  sobie — 
za dużo pozw alam y różnym  rozkłado­
w ym  elem entom . Trzeba z tem  skoń­
czyć!

Nie może wuęcej dojść do skutku ża­
dna im preza, co  do której m oże istnieć 
tylko uzasadnione podejrzenie, że jest

dziełem  kom uny, nie może dłużej istnieć 
żadna organizacja, któraby była  ekspo­
zyturą kom uny, nie może istnieć żadne 
w ydaw nictw o za pośrednictw em  które­
go m ogłyby zakonspirow ane kom órki 
kom. partji upraw iać swą propagandę.

D ochodzenia w sprawie pom orskich  
zajść — podobnie jak  to było wszędzie 
dotychczas — w ykazują, że aktywną 
kierow niczą  rolę spełn iają  zawsze Ż y­
dzi.

Z tego środow iska rekrutują  się przy- 
w ódcy, agenci kom partji. Nasz pogląd 
na sprawę żydow ską jest znany.

I tu m usim y w skali państw ow ej 
podejść do rozw iązania zagadnienia ży­
dow skiego w myśl program u Obozu P a­

trjotów  — program u realnego i  w  na­
szych w arunkach w  zupełności m ożli­
wego do wykonania.

Szczególny trud m uszą podjąć dzia­
łacze robotniczy — m uszą oni zdobyć 
się na odwagę, by  u fa jącym  im  masoru 
wyraźnie pow iedzieć, że nie w olno jest 
polskiem u robotn ikow i daw ać posłuchu 
agentom  kom uny, że nie w olno iść vr 
służbę żydow skich  sztabów  kom partji.

Zw iązki Zaw odow e, które na platfor­
mie licytacji z kom uną opierać będą 
swe w pływ y i m ożliw ości, napewno po-j 
n iosą klęskę.

Przykładów  na to dostarcza z a ch ó d  
— u nas inaczej nie będzie!

Topór.

Obce agentury
L w ów  zaczyna w yrastać do  miary; 

sym bolu. Raz po  raz tam  w łaśnie u ja w ­
nia się tragizm  polsk iej rzeczyw istości 
— tragizm  nędzy, bezrobocia , ale i tra 
gizm  w archolstw a, dem agogji i działa­
n ia  antypaństw ow ego. To n a jw iern ie j­
sze m iasto polskie raz jeszcze w ięcej 
w ystaw ione zostało  na próbę, której 
przetrw anie będzie napew no m iaroda j­
ne n iety lk o  dla n iego sam ego i dla tej 
połaci kraju , ale i dla ca łego państwa.

L w ów  w yjdzie z tej opresji zw ycię­
sko. Ma bow iem  w spaniałą historyczną 
szkołę opanow yw ania  najtrudniejszych  
sytuacyj. Czuw ają nad tem ludzie, k tó­
rym  ani trud, ani w alka ani nawet 
śm ierć n ie są nowiną. Pom oże zaś im  
jednolita  opinja całego św iadom ego spo­
łeczeństwa.

To, co  w  tej chw ili najw ażniejsze, to 
w łaśnie ta utrw alająca  się św iadom ość 
społeczeństwa. T. zw. w ypadki lw ow skie 
sprzed paru tygodni, d ługotrw ały  strajk 
budow lany, ostatn io  zakończony strajk  
p racow n ików  gm innych zm usza ją  do 
zastanow ienia się n ietylko zaintereso­
w anych władz państw ow ych, ale całego 
społeczeństw a. Przyzw yczailiśm y się b o ­
w iem  tego rodzaju  przejaw y życia  spo­
łecznego zbyt lekkom yślnie i zbyt sza­
b lon ow o kłaść na karb destrukcyjnego 
oddziaływ ania  Kom internu. Poniew aż 
intencje  Trzeciej M iędzynarodów ki w 
stosunku do Polsk i są nam  doskonale 
znane i poniew aż od w ieków  przyzw y­
czailiśm y się ju ż  do tego, że z takiej czy

innej M oskwy n ic dobrego dla nas 
przyjść nie m oże — fakt cyn icznej a kcji 
antypaństw ow ej z tej strony nas nie 
dziwi. Zdrow a część społeczeństwa — a 
tej n a  szczęście jest w ięcej — da sobie 
radę z tem niebezpieczeństwem .

lig e n c i, 
n y c h  —

żeru jący  na głodzie 
to druga grupa.

bezrobot-

Gorzej jest, że przyzw yczajeni do ak ­
cji antypaństw ow ej z tej strony, nie dość 
ostrożnie traktu jem y niebezpieczeństw o 
płynące z innych  ośrodków  życia  spo­
łecznego w Polsce. Ośrodków tych jest 
wiele, noszą one różne, czasam i wręcz 
propaństw ow e nazwy, i one to n iew ąt­
p liw ie rozpanoszyły ostatnio sw ą dzia­
łalność, a w  konsekw encji doprow adziły  
do rozprzęgiw ania  się organizacji n a ­
szego życia  publicznego.

Ideolog ja  „w spólnego frontu", m ajaki 
t. zw. polsk iej lew icy, w ędrów ki róż­
nych  p ięknoduchów  w stylu ,,Ligi ochro 
ny praw  człow ieka i obyw atela", „S to ­
w arzyszenie pracow ników  ku ltury" itp. 
—  to  jedna  grupa. G dzieindziej zżarte 
naw skróś w  sw ych dołach przez akcję 
kom unistyczną  organizacje zaw odow e, 
zgrani działacze robotniczy, rzu ca jący  
hasło nih ilizm u, negacji polsk iego  ro ­
botn ika  w  stosunku do  organizacji polh 
skiego państw a — nieprzytom ni pub li­
cyści, rzu ca jący  z za zielonych stolików  
hasło „a k c ji bezpośredniej", która prze­
cież, gdyby nastąpiła, zm iotłaby ich  
w raz z ich  stolikam i w ciągu 24 godzin 
z pow ierzchni życia  społecznego —  za­
w iedzeni w  sw ych am bicjach  syci inte-

Obowiązkiem Polaka - patrjoty jest wspierać

Fundusz Obrony Narodowej
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Św iadom ość charakteru działalności 
tych w łaśnie ośrodków  oraz typów  ludz' 
k ich  sta je  się nareszcie udziałem  całe' 
g o  społeczeństwa. N aród polsk i uczy  si? 
odróżniać odruch zn iecierp liw ionego i 
głodnego robotn ika czy chłopa, któremu 
nie m ożna odm ów ić uzasadnienia, od 
złośliw ej destrukcyjnej roboty  tych 2-cli 
grup. N auczył się też tego niew ątpliw ie 
Lw ów , gdy obserw ow ał ostatnio bezro' 
zum ny, beznadziejny i niepotrzebny 
strajk  sw ych pracow n ików  m iejskich.
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To już nie Kom intern, a rodzim a na­
sza plaga licy tacji działa. Gdy kto sani 
n ie m a n ic do pow iedzenia, to na w szel' 
ki w ypadek z K om internem  się licytuje, 
n iepom ny sytu acji państwa, sw oich  o ' 
bow iązków  i m in im alnych  zasad etyki 
społecznej.

W yścig  św iadom ych  czy n ieśw iado­
m ych obcych  agentur jest znam ieniem  
chw ili. Gdy naród polsk i grom adzi swe j 
siły obronne i podejm u je  trud odbudo­
w y n iezaw isłości gospodarczej w szyst­
k ie agentury zagraniczne, bynajm niej 1 
n ietylko K om internow skie, rozw inęły 
zw ielokrotnioną działalność. O tem każ­
dy obyw atel, każdy żołnierz polski, dzi­
siejszy i były, w in ien  w iedzieć. B o  z 
przejaw am i tego typu rodzim ego w a r  
oholstw a i z n ajgorszego typu ludźm i 
sprzedajnym i spotkam y się napewno 
jeszcze nieraz. Z. M.
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Francjo, zbudź się ze snu
Leon Blum, kapitalista,, wielki przemy­

słowiec, żyd-sjonista, mason, socjalista, pa­
cyfista i geszefciarz — premjerem francu­
skiej republiki.

Stoimy przed faktem dokonanym.
Komunistyczny płomień ogarnia ziemię 

Gallów. Moskwa pracuje całą parą. Dni 
Srozy i anarchji, dni hańby i upadku — oto 
Najbliższa przyszłość Narodu, który wygrał 
Vvielką wojnę.

Jak sjamskie siostry, libero - kapitalizm 
1 komunizm idą na żniwo. Krwawe> żniwo. 
Gruga Hiszpanja zapadnie w odmęt rewo­
lucyjnego chaosu. Żyd przybija wieko trum- 
Ny bohaterskiego sojusznika z nad Marny 
1 Chemin des Dames.

Albo —  stanie się cud zorganizowanej 
'''oli francuskich patrjotów, cud regenera­
cji gallijskiego genjuszu.

Może otworzą się oczy Francuzom i poj- 
'NĄ oni ogrom hańby Narodu, na którego 
^ele staje żydowski geszefciarz.

W każdym razie — wstrząsający przy­
kład. Dla nas. I dla wszystkich narodów, 
loczonydh przez żydcjwsko - komunistyczny
Nowotwór.

Czas, najwyższy czas przystąpić do rady­
kalnej operadjL B.

Dqsy trzeciej m iędzynarodówki
Komitet Toruński Komunistycznej Partji 

Polski wydał w dniu 1 czerwca odezwę do 
"bezrobotnych i robotników pracujących 
^°runia“ na praktycznym nader, higjenicz- 
Nym papierze.

W odezwie tej popuszcza nerwów na te- 
Nfat „Miecza i Młota“ , obiecując, że „precz 
będziemy pędzić rozbijaczy i pachołków fa­
szystowskich z pod znaku „Miecza i Młota ' 
* rzuca obałamuconym groźny (rozkaz: 
„Precz z rozbijaczami „Miecza i Młota".

Chwała Bogu, że komunardzi prędko 
Orientowali się, z której strony grozi im 
Prawdziwe niebezpieczeństwo. Jesteśmy zar 
szczyceni należytą oceną i wzmocnieni na 
Nuchu, że nasze skromne poczynania dały 
lakiego pietra agentom Moskwy. Panowie 
ci przyznali, że nie boją się ani N. D., ani 
^  P. R., ani nikogo wogóle w tym stopniu, 
c° nas i naszych pięści.

Zgoda. Zapewniamy lokalnych wodzów 
Prontu Ludowego, że napewno złoimy im 
skórę i tak długo prać będziemy, póki trze­
cia międzynarodówka nie skreśli Polski ze 
Swego repertuaru.

Dlatego wyrażamy już dzisiaj współczu­
cie z okazji bliskiej przyszłości i dajemy 
'vyraz pełnego zrozumienia dla nerwów, 
które nie wytrzymują.

Tylko, Panowie skąd ta megalomanja? 
lakierni to masami dysponujecie? Bo jeśli

chodzi o tych kilkunastu z aktywu kom- 
partji i kilkuset poprostu głodnych ludzi 
z Kozackich i Dębowych Gór, to to jeszcze 
nie są komunistyczne, masy. Nie oszukujcie 
innych, a przedewszystkiem samych siebie.

Chyba, ż chodzi wam o dodanie sobie 
otuchy. Zupełnie, jak w tej anegdocie z 
czasów powstania 1863 r.

Jedzie sobie patrol kozaków przez las. 
Coś rusza się w podszyciu. Kozacy krzy­
czą: „stój, kto tam?“ A z za któregoś drze­
wa dochodzi drżący głos: „m y“ . „Jakie 
m y?“ . „Źvdów“ — pada odpowiedź. „A 
wielu was jest?" — „jeden" — melduje 
rzewnie, przerażony Moryc Kubenszwanc.

Otóż my wiemy doskonale, że na czele 
„bojowego" Komitetu Toruńskiego stoi taki 
Moryó z mniejszoścL A kiedy wyjdzie z 
kryminału, do dostanie takie ekstra lanie, 
że popamięta „Miecza i Młota" na całe ży­
cie. Jak amen w pacierzu. B.

Na pobojowisku polskości
Śląsk Opolski, stara, polska ziem ia 

P iastów  przechodzi obecnie jedną  z n a j­
s iln iejszych  germ anizacji. Jednem z je j 
przejaw ów  są „chrzty  pruskie".

Zn ika ją  dawne, h istoryczne polskie 
nazw y siół i m iasteczek, a na ich  m iej­
scach  n iem ieccy „K ulturtragerzy" u-

m ieszczają  nazw y już czysto n iem iec­
kie.

Tak np. przechrzcono starą m ie jsco ­
w ość „S zczedrzyk " na „H itlersee", a 
„D ęb in iec" na „E ichberge".

W edług ,,Am tsblatt der Preussichen 
Regierung in O ppeln" przech rzcon o od 
roku 1933 do 23 m arca 1936 r. osiedli o 
nazwie dotychczas polskiej na „czysto  
niemieckie*":

w powiecie opolskim 17
w powiecie gliwickim 70
w powiecie kozielskim 20
w powiecie strzeleckim 11
w powiecie bytomskiem 4
w powiecie kluezborskim 3
w powiecie oleskim 3
w powiecie raciborskim 5

Razem 133 osiedli

Narazie zaradzić tem u nie m ożem y. 
Ale nam ietajm y o tem, że jeszcze 20 
lat tem u tak sam o w  W ielk opolsce  i na 
Pom orzu  chrzcono polskie osiedla.

Spraw iedliw ość dziejow a jednakże 
pokrzyżow ała  dalsze zapędy „Kulturtra- 
grów " na tych ziem iach.

M iejm y przeto nadzieję, że i na Ślą­
sku Opolskim  nie zdążą w szyskiego 
„zn iem czyć". J. R.

Mocne słowa
Na marginesie mowy min. Swiętosławskiego w  Poznaniu

ska racja  stanu m ogła  się tu pogłęl 
i rozw ijać".

M owa min. Świętosław skiego, w ypo­
w iedziana w Poznaniu  w  dniu 9. 6. na 
uroczystem  posiedzeniu Tow. P rzy ja ­
ciół Nauk, odbiła  się głośnem  echem  
w śród ca łego społeczeństwa polskiego. 
P o  raz p ierw szy od szeregu lat padły z 
ust polsk iego m inistra  ośw iaty m ocne 
słowa, podkreślające dobitnie doniosłość 
ku ltury narodow ej w  dążeniu do zapew ­
nienia Polsce jaknajw iększej siły  obron­
nej w ewnątrz i nazewnątrz oraz kon ie­
czność skupienia przy „w ielk im  w arsz­
tacie rozw oju  ku ltu ry  polskiej w szyst­
kich P olaków  zdolnych  do pracy".

Ze słów  p. m inistra bije rów nież zde­
cydow ana w ola  zw alczania bezw zględ­
nego w szelkich zgubnych dla tej ku ltu ­
ry w pływ ów :

„N ie potra fi tu n ic zdziałać żadna 
podziem ivi robota, skierow ana przeciw ­
ko szerzeniu się kultury polsk iej. P o ­
trafim y tę robotę zw alczyć i  skutecznie 
odeprzeć. W  tym  celn  należy w zm óc i  
uw ielokrotnić pracę naszą w W ielk o­
polsce, na Pom orzu  i naśląsku, aby pol*

Słowa te m uszą napaw ać nas m ło ­
dych w ielką nadzieją. Z pełną radością  
gotow i jesteśm y ofiarow ać nasze siły 
dla zapew nienia kulturze narodow ej we 
w szystkich przejaw ach życia  państw o­
w ego należnego je j m iejsca  i dołożym y 
w szelk ich  starań, by  nie ty lko przeciw ­
staw ić się, ale ca łkow icie  zniszczyć 
w szelkie ośrodki, szerzące zgubne ha­
sła  nie tylko w dziedzinie kulturalnej, 
ale także w zakresie spraw gospodar­
czych, społecznych  i politycznych .

Ze słów , które min. Św iętosław ski 
pośw ięca  Gdyni, daje się w yczuw ać głę­
boka troska nie ty lko o  je j przyszłość 
kulturalną, ale także obawa przed nie­
pożądaną im igrację na ten teren w ro­
gich  kulturze polskiej i państw u żyw io­
łów , które trzeba na każdym  kroku 
zw alczać:

,,Drugi punkt na Pom orzu  ściąga 
najbardziej na siebie w  ostatnich la ­
tach oczy nas w szystkich. Mam na m y­
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śli Gdynię. Z arów n o Polska cala, jak  
też ziem ie je j zachodnie już dziś posz­
czycić się m ogą, że nad brzegiem  B ał­
tyku pow stał i rozrósł się do rozm ia­
rów  w ielk iego m iasta polski port. Jako 
m inister ośw iaty z dum ą stw ierdzić m o­
gę, że w  m ieście tem przed 10 laty u czy ­
ło się zaledw ie 200 dzieci, dziś zaś u czy  
się ponad 8000 dzieci polskich, przy- 
czem  odsetek dzieci innych  narodow o­
ści niż polska, stanow i niecałe 2 proc.

P rzyw arliśm y w ięc m ocn o  do brze­
gów  m orza bałtyckiego i chcem y już w 
najbliższej przyszłości w idzieć Gdynię 
iako półm iljon ow e m iasto z 50.000 p o l­
skiej dziatw y szkolnej. Przez w ytężoną 
pracę, w ysiłek  tw órczy i barm on ję  du­
chow ą N arodu osiągniem y w yniki, o 
których  we snach nie śnili nasi o jc o ­
w ie".

Jeżeli jednak  nie chcem y popełn ić 
błędów  przeszłości i oddać n a jw ażn ie j­
szych przedsiębiorstw  h andlow o - g o ­
spodarczych  nad Bałtykiem  w  ręce n ie­
pożądanego pośrednika, m usim y wszel- 
k iem i siłam i zatam ow ać napływ  ele­

m entu żydow skiego na teren Gdyni. 
Myśl ta znajdu je Iszczególnie dobitny 
w yraz w oddzielnym  ustępie m ow y, w 
którym  p. m inister now ołu je nie tylko 
do obrony dotychczasow ego stanu p o ­
siadania polsk iego  na ziem iach  zacho­
dnich Rzplitej, ale także do pow iększa­
nia go w  m iarę m ożności na korzyść 
polską drogą zw iększania prężności 
gospodarczej i narodow ej elem entu p o l­
sk iego do najw yższych  granic.

„N ie m ogę też pom inąć zagadnienia, 
m ającego dla przyszłego rozw oju  ziem  
zachodn ich  i  portu polsk iego szczegól­
nie znaczenie. Z iem ie te dbać piln ie p o ­
w inny, aby stan posiadania  uległ zm ia ­
nie jedynie na korzyść Polaków , aby 
etnograficznych  stosunków  nie zak łóci­
ła  im igracja ".

Z całą satysfakcją  stw ierdzam y, że 
m yśli i zapatryw ania p. M inistra W . R. 
i O. P., którym  dał wyraz w  sw ojej m o­
wie, pokryw ają  się w  zupełności z na­
szą ideo log ją  na tym  odcinku  naszej 
działalności.

Zygm unt Skierski.

Włóczęga po Parnasie
Nie miała baba kłopotu...

Parnas, jak  Parnas. Raczej Nalewki. 
M ają te żydy szczęście, że P olacy  są 
łagodnego usposobienia. D laczego żydy? 
A na, dlatego, że film  „polsk ie j produk­
c ji"  pod nazw ą „N ie  m iała  baba k ło ­
potu..." sp łodzili: pp. Ford i W aszyński 
(dwa żydy — dwa reżysjory"), W ars 
(też żyd —  kra jow y rybałt) oraz Tom  
(jeszcze jak i żyd —  „n asz" rym otw órca , 
autor tekstów).

N aprawdę trudno dobrać słów  do o- 
ceny „dzieła". Streszczam  się. K rym i­
nał. Pod każdym  względem . Skandali­
czny krym inał. Brak m i słów  cenzural- 
nych. P odziw iam  gudła jską czelność i 
naszią rozbra ja jącą  cierp liw ość. R ozu ­
m iałbym  tolerow anie żydow skich  ge­
szeftów  dla dobra polskiej kultury. A le 
jestem  bezsilny w sytuacji, k iedy te ge­
szefty szkodzą naszej kulturze, ale' nic 
się n ie robi, aby temu przeszkodzić. 
Gd'zie są w szelkie ra cje?  Nie kom binuję. 
Nie um iem . W ychodzi bow iem  na to, 
że my, owszem , pragniem y tego, aby 
nasza kultura była  parszyw a. A to już 
zakraw a na lekki obłędzik na punkcie 
tolerancji. Ja zaś nie chcę być w arja- 
tem.

Może czytelnik  jest ciekaw  tego, jak 
w  tym  film ie w ygląda w iejska  sielan­

ka? Proszę bardzo. Opowiem . Dwie scen 
ki.

A  w ięc w siow a dziew ica  w rozm arze­
niu w łazi z am antem  na przeładow any 
wóz siana i  hajda! galopem  po piachu, 
że to niby — „h a jda  tró jka !", sarm acki 
tem peram ent. My, ru sk ije  ludi! Oj dziś, 
dziś!

A gdzieście, żydy, w idziały  cz łow ie­
ka na wsi, żeby m ordow ał szkapy w  m i- 
łosnem  upojeniu. Tożby na dziew ce ro ­
dzony ojc iec orczyk i połam ał i słusznie.

Potem  ta sam a Basia, kusząc zalot­
nika, fruw a se po życie. Jako, że k łosy 
są fotegeniczne. A że panna w biodrach, 
owszem , rosochata, to tam  tego żyta 
natratow ać m usiała. O zgrozo! A na 
której to wsi rozanielona pannica  śm ia­
łaby niszczyć zboże. To zboże, z k tórego 
będzie chleb, święty, ch łopski chleb. Ten 
sam, którego braku je dla dw óch m iljo- 
nów  ch łopskich  synów  i córek.

Nic to Basieńku, łam, tratuj zboże, 
b o  żydy m uszą m ieć folk lor. Jasna ch o­
lera niech to weźmie.

A jakie to pouczające dla m łodzieży. 
P raw da? Takie pedagogiczne m etody. 
Potem  chłopak w eźm ie lanie za to, że 
rw ał k łosy i w łaściw ie nie będzie w ie­
dział za co.

Na film ie w oln o  tratow ać, a w życiu  I 
to i k łosika zerw ać nie pozw alają. W y - 
tłom aezcie, rodzice, dziecinie, że tam to 
na ekranie to, be. D ziecina trafnie p o - ; 
m yśli, że jeżeli be, to p oco  w yśw ietlają.
I będzie m iała sto procent racji. N a w et, j 
jeśli was posądzi o lekkie rozrzedzenie j 
m ózgu.

A jabym  kom u innem u kazał dać 
baty. Za to, że puścił to św iństw o w  o- 
bieg. I kazałbym  m ocn o bić.

Takich film ów  nie w oln o  w yśw ietlać 
w w ojskow em  kinie. N aprawdę nie w ol­
no. Chcę w ierzyć, że k ierow n ictw o kina 
„M ars" nie połapa ło się.

Może w tem m iejscu  zaw stydzi się 
,,Dzień P om orza". R eklam ow ał pa­
skudztw o słow am i: film  polskiej p ro­
dukcji. Panow ie! W arsztat, znajdu jący I 
się na obszarze naszego Państwa, nie 
nabyw a przez to  jeszcze praw a d o  pol­
skości.

Proszę nie zapom inać.
Ben.

W esoła trzynastka
Miłą, napraw dę m iłą  niespodziankę 

spraw iła Toruniow i „W esoła  Trzynast­
ka". Przedew szystkiem  dlatego, że m ia­
ła in icjatyw ę i w olę w cielenia pom y­
słów  w realny kształt rew jow ego w ie­
czoru.

Dlatego rów nież, że dała w idzom  w i­
dow isko świeże, bezpretensjonalne, przy­
jem ne. Nic to, że m aterjał ludzki jest 
jeszcze surow y, że są takie, czy owakie 
braki. „W eso ła  Trzynastka" jest zespo­
łem akadem ickiej braci i zapewne nie 
ma aspiracji do aktorskiej rutyny. A le 
zato w nosi w życie Torunia to, czego te­
mu m iastu może najbardziej brakuje. 
Pogodę, trochę słońca, trochę werwy. A 
to już dużo.

Trudno pisać o aktorach. Poprostu  
dlatego, że nie sposób jest szacow ać ich 
fachow o, ale jednem u z nich chcę dać 
brawo. Panu M akowskiem u. W yczuw am  
w nim naprawdę nieprzeciętną żyłkę 
sceniczną. I radzę zastanow ić się nad 
dw iem a spraw am i: czy nie warto po­
ważnie pośw ięcić się scenie i czy nie 
grozi Panu m aniera w w ypadku, gdybjy 
Pan zaniechał poważnej pracy aktor­
skiej.

Zespołow i dziękuję z serca za w ie­
czór.

Bodajże pierw szy raz w życiu  piszę 
bez żółci.

Słoneczna atm osfera sceny zm usiła 
m nie do śm iechu. Zbierajcie w ięc, K o­
chani, jaknajw ięcej uśm iechów . To do­
bra robota. Ben.
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